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Po dob a ło  się Sejmowi oddać  w r ęce  moje nacze l ­
nictwo Rzado Krajowego.  Ażeby p rzy jąć  ten wielki  
obowiązek ,  w chwilach n a j t r u d n i e j s z y c h ,  pol i ' zeba 
by ło  ca łe j  mocy miłości  O jc z y z n y , i tej niezachw ia­
nej  wo li ,  k t ór a  nam wszystkim każe rączej  zagrzebać  
się w g ruzach  zagrożonej  Stol icy , niż u l edz wrogowi 
i ubl iżyć s ł awie  l i n ieni a  Polskiego.  N ie  m i e r z y ł e m  
s i ł  w ł a s n y c h : se r ce  p e łn e  przywiązani a  do na jświę ­
tszej  s p r a w y ,  kaza ło  mi być  pos łu sznym na g łos  N a ­
rodu.  W z i ą ł e m  więc śmia ło i z zaufani em wodze 
r ządu  i Wstępuję w chlubny za wód z zu pe ł ne m po ­
świeceni em życ i a ,  k tó r e  do Ojczyzny należy.

Rodacy!  od s tarego żo łn i e r za  s ł u szn i e  się spodzi e­
wacie  n iezgiętei  mocy  ch a r ak t e ru  i p rawego k i e r u n ­
ku we wszystkich dz i a ł a n i a ch ,  k tó r e  nas p rowadz ić  
p o w i n n y ,  d rogą  hono ru  i w y t rw a ło śc i ,  do s z l ache­
tnych  celów rewolucj i  naszej .  Nic zawiedzie  Was to 
oczekiwani e.  Nie zhańbi ę  s iwych włosów moich ża ­
dną  u l eg ło śc i ą ;  Wystawię ś m ia ł e  czoło nap rzec iw  
wszelk im zamachom n i ep r zy j ac i ó ł ,  r ównie  t ych co 
z iemię naszą n a c h o d z ą ,  j a k  tych k tó r zyby  śmiel i  we ­
wnąt rz  rzecz  pub l i czną  na zgubę narażać .  Dal iście  
mi  na jzaszczytni ejszy  dowód zaufania jak i  k i edy  O b y ­
watela Żo łn i e r za  spo tkać  może.  Radźcie  świadkami

wszystkich kroków m o i ch ,  ostrzegajcie" w potrzebie^ 
lecz za r azem nigdy lego n i edopuszcza j e i e  , iżby k t o ­
kolwiek  śmia ł  pods t ępn ie  nadwerężać  tę i t fnóść,  k tó ­
reście  we mn i e  po łożyl i .  Wielką  i ważną jes t  chwila 
o b e cn a :  nie taję p r z e d  w a m i ,  możemy  doznać  cza­
sowych przeciwności  od losu wojny n ieoddz i c lnych ;  
lecz nie zrażajcie się n i e mi ,  ani dozwólcie zbyt  skw a­
pliwej  n i ec i e rp l iwości ,  często z najsz lachetnie j szych 
p o b u d e k ,  my lni e  p r z ew id y w ać ,  i p rzedwczesnym 
sądem os ł ab iać  lub uwyodzić publ i cznego ducha .

Oby wa t e l e !  Jak  w tym dniu s l awam p rzed  wami 
z czystem su m ie n i e m ,  j ed ną  ty'lko myś lą  zajęty,  do- 
kup ić  się k rw ią  moją i waszą zbawienia Ojczyzny,  
tak spoko jny ,  po skończonóm dz i e l e ,  oczekiwać bę dą  
wyroku  waszego,  tak s t an ę  p r zed  potomnośc ią  i n a j ­
surowszego jej  nie u l ęknę  się Sądu.

w Warszawie  dnia  17 S i erpn ia  1831 r.
(o godz . lOtej w w ieczór . )

(podp isano)  J.  H r .  K R U K O W I E C K f .

O b ytva te le  i  'Ż o łn ie r z e !
Wolą Rep rezent ac j i  Na rodowe j  na czele Rządu p o ­

s t awiony,  czuję c a ł ą  ważność w łożonego  na mn i e  
obowiązku.  W i d z ę  t r udność  po łożeni a  na sze go :  z a ­
ufany j e d na k ż e  w czystości  z ami a ró w ,  w świętości



(
s p r a w y  n a s z e j ,  n i e  r o z p a c z a m  o l o s i e  o j c z y z n y ,  l e c z  
w i e l k i e  c e l e  w i e l k i e i n i  t y l k o  o f i a r a m i ,  w i e l k i e m  p o ­
ś w i ę c e n i e m  s i ę  d o p i ę t e  zos ta ją .

O d - c h w i l i  o b ję c ia  k i e r u n k u  s p r a w y  p u b l i c z n e j  

p r z e k o n a ł e m  s ię  j a k  n a j m o c n i e j  , z e  t y l k o  z u p e ł n a  
w  m i e ś c i e  i _ o b o z i e  s p o k o j n o ś ć ,  z e  n i e o g r a n i c z o n e  
w k i e r u j ą c y m  r z e c z ą  p u b l i c z n ą  z a u f a n ie  , z b a w ić  nas  
m o g ą .  J a k ż e  b o w i e m  p r z e d s i e w z i ą ś ć  s t a n o w c z e  i 
d z i e l n e  p r z e c i w k o  n i e p r z y j a c i e l o w i  k r o k i ,  j e ż e l i  
d z i a ł a n i a  in o je  z j e d n e j  s t r o n y  n i e z g o d ą  w e w n ę t r z n ą ,  
z  d r u g i e j  n i e k a r n o ś c i ą  w o j s k a  k r ę p o w a n e  b ę d ą . —  
W z y w a m  w as  p r z e t o  O b y w a t e l e  m ia s ta  , w z y w a m  w a s  
ż o ł n i e r z e  , k t ó r z y ś c i e  j u ż  t y l e  m ę z t w a  i p o ś w i ę c e n i a  

s i ę  b e z  g r a n i c  d a l i  d o w o d ó w .  —  W z y w a m  w as  w s z y ­
s t k i c h  w  i m i e  z a g r o ż o n e j  O j c z y z n y ,  w i m i e  s ł a w y  N a ­
r o d o w e j ,  k tó r ą  p r z y n a j m n ie j  b e z  skazyf z  te j  w a l k i  

u n i e ś ć  n a m  n a l e ż y — a ż e b y ś c i e  p o ł ą c z e n i  ś c i ś l e  w ę ­
z ł e m  j e d n o ś c i  i z g o d y ,  w s z y s t k i e  w a s z e  m y ś l i ,  u c z u ­
c ia  i c z y n y  z w r ó c i l i  k u  w i e l k i e m u  c e l o w i  o s w o b o ­
d z e n i a  O j c z y z n y .  D o ś w i a d c z e n i e  p r z e s z ł o ś c i  n a u c z y ć  
n a s  p o w i n n o ,  ż e  n i e  o r ę ż  w r o g ó w  n a s z y c h  , n i e p r z e -  
m o c  i  p o t ę g a  s ą s i a d ó w ,  a l e  w e w n ę t r z n e  n i e z g o d y  i 
p o g w a ł c e n i e  p r a w  k r a j o w y c h  z g u b i ł y  n i e s z c z ę ś l i w ą  
P o l s k ę  ? —  M n m y ż  r a z  j e s z c z e  z w ł a s n e j  w i n y  tr a c ić  
b y t ,  k r w ią  n a s z ą  o k u p i o n y ? —  M a m y ż  u t w i e r d z i ć  
w  E u r o p i e  to m n i e m a n i e ,  z e  P o l s k a  r z ą d n ą  i s p o ­
k o j n ą  b y ć  n ic  u m ie .

O s ta tn ia  to m o ż e  w a lk a  o s w o b o d y  i n i e p o d l e g ł o ś ć  
O j c z y z n y  n a sz e j  , o s t a t n ia  to m o ż e  n a d z ie ja  s z c z ę ­
ś l i w e j  p r z y s z ł o ś c i ; J o  ty lu  w i ę c  o f ia r  na o ł t a r z u  
O j c z y z n y  z ł o ż o n y c h  , p r z y d a j c i e  j e s z c z e  z a p o m n i e ­
n i e  w s z y s t k i c h  o s o b i s t y c h  u r a z  i w i d o k ó w .  N ie c h a j  
z a m i l k n ą  s t r o n n ic t w a  i g u b ią c a  nas  n i e z g o d a .  P o ­
ł ą c z c i e  w j e d n o  i s e r c e  i r a m io n a  w a s z e .  O t o c z c i e  
z a u f a n i e m  t e g o ,  k t ó r y  o s i w i a ł y  p o d  s z ta n d a r a m i  
N a r o d o w e m i , z a w s z e  s z e d ł  d r o g ą  h o n o r u  i p o w i n ­
n o ś c i .  W s p i e r a j c i e  c z y s t e  m o je  dla  d o b r a  k r a ju  z a ­
m i a r y .

G d y b y  z a ś  s ł o w a  t e ,  k t ó r e  m i  g o r ą c a  m i ł o ś ć  O j ­
c z y z n y  n a t c h n ę ł a , s p o d z i e w a n e g o  n i e  p r z y n i o s ł y  
s k u t k u  , g d y b y  k t ó r y  z w y r o d n y c h  P o ls k i  s y n ó w  ś m i a ł  
iv n i e z g o d a c h  d o m o w y c h  n o w y  g r ó b  O j c z y ź n i e  g o t o ­
w a ć ,  p o tr a f i ę  u ż y ć  d a n e j  m i o d  N a r o d u  w ł a d z y ,  a 
u f n o ś ć  w a s z a  w e  m n i e  o s ł a b i o n ą  n i e  b ę d z i e  p r z e z  

ś r o d k i  s p r ę ż y s t e  j a k j c h b y m  p r z e c i w  w i c h r z y c i e l o m  
u ż y ć  b y ł  z n a g l o n y .  L e c z  s p o d z i e w a m  s ię  , ż e  m i ł o ś ć  
O j c z y z n y ,  r o z s ą d e k  i g ł o s  s u m i e n i a  p r z e w a ż ą  w s e r ­
c a c h  w s z y s t k i c h  P o la k ó w .  S p o d z i e w a m  s i ę ,  ż e  n ie  
b ę d ę  z n a g l o n y  d o  s m u t n e j  o s t a t e c z n o ś c i  k a r a n i a . —  
Z z u p e ł n ć m  w i ę c  z a u f a n i e m  w p a t r j o t y z m i e  i p o -
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ś w i ę c e n i u  s i ę  w a s z e m ,  p r z y s t ę p u j ę  w y p e ł n i a ć  t r u d n e  
o b o w ią z k i  j a k i e m i  p o w i e r z o n e  z o s t a ł y .  D o p e ł n i ę  i c h  
tak  , j a k  m i to h o n o r ,  s u m i e n i e  i m i ł o ś ć  O j c z y z n y  
n a k a z u ją .

w W a r s z a w i e  d .  1S. S i e r p n i a  1 8 3 1 r .  J 

P r e z e s  R z ą d u  N a r o d o w e g o  

( p o d p i s a n o )  J . I I r .  K R U K  O W J Ę C K I .

O b y w a t e l e !
N a d e s z ła  ch w i la  s ta n o w cza .  N iep rzy ja c ie l  zbliża  się  

d o  sto l icy .  Z as łan ia  ją w a leczne  w ojsko  n a s z e ,  a le  los  

w o j n y  w ą tp l iw y .  N ie t a jm y  p r z e d  so b ą  n ieb ezp ieczeń ­
s t w a ,  lecz  n i e u p a d a jm y  na sercu .  O d w a g a  , j ed ność ,  i 

p o ś w ię c e n ie  się z u p e łn e ,  zb a w ić  nas jeszcze m o g ą .  W s k r z e ­
ś m y  ■ w i ę t e  p am iątk i  z p o w sta n ia  n ie śm ier te ln eg o  K o ­
śc iuszki!  K t o  ty lk o  z d o ln y  b r o ń  nosić ,  n ie c h  teraz za 

n ią  p o c h w y c i ł  N i e c h  c a ła  lu d n o ś ć  W a r s z a w y  o b sa d z i  

z b rojn ie  o k o p y ,  wspierając  d z ie ln ie  u s i ło w a n ie  w o j s k a  ! 
S a m i  u sypa l iśc ie  t e  w a r o w n e  s z a ń c e ,  d o  w a s  ich  o b r o ­
n a  należy! B r o ń c ie  w a s z e g o  d z ie ła ,  b r o ń c ie  miasta  w a ­
sz ego  i ojczyzny  w aszej .  P recz  licha o b a w a  ! P recz  w z g lę ­
d y  poziom e! R zec z  idzie  o  o łtarze  i o g n is k a ,  o  p r a w a  

i  s w o b o d y  nasze. A  w ię c  d o  bron i  w s p ó ło b y w a t e l  d o  
b r o n i !

P r z y s ię g a m  w a m  na B o g a ,  na  Ojczyznę i c o  jest  na j ­
św ię ts zeg o  m ięd zy  l u d ź m i ,  że n ie z a w io d ę  zaufania , k t ó ­
r e  p o ło ży l i śc ie  w e  m n ie ;  lecz to  zaufanie  m u s i  b y ć  z u ­
p e łn ie  n ieograniczone.

Jeżeli  zb a w ien ie  O jczy zn y  p ostaw i m n ie  w  potrzebie  

u ż y c ia  ś r o d k ó w  s u r o w y c h ,  n ie  patrzcie  na nie  o k ie m  p o -  

d e jr z l iw e m ,  lecz  zaufajcie , że  w s z y s tk ie g o  C o p o n o s ta w ię  

okoliczności  n a d zw yczajn e  i ce l  z b a w ien ia  k r a ju ,  j e d y ­
n y m  b ę d ą  p o w o d e m ;  bez l e g o  w a r u n k u  n ic  n ie p o tr a -  

f i ę .  D r u g i m  w a ru n k iem  z w y c i e z t w a , jest  sp o k o jn o ść  
w e w n ę tr z n a  miasta .  G d y  w y j d ą  z n o w u  m ężni w o j o w n i ­
c y  nasi  na p o le  b o ju  i c h w a ły ,  w a m  ona s a m y m  p o r u -  

czona zostanie. P a m ię ta jc ie ,  że jakkolwiek p o tę żn y m  i 
z a w z ię ty m  jest nasz n ieprzyjacie l ,  w ię k s z y m  d a lek o ,  jest  

niezgod a .  W j e d n o ś c i  i p o k o ju  g o tu jc ie  się w ię c  d o w a l  

ki, skoro  w a s  d o  niej  p o w o ła m .  U fajc ie  w e  m n ie  ró  

w n ie  jak w  świętej  spraw ie  naszej, o d  której  śm ierć  m nie  

c h y b a  o d łączy .  U fa jc ie  a z w y e ię ż e m y .

w  W a r s z a w ie  dnia 1 9  S ierp n ia  1 S 3 1 .

P r e z e s  R z ą d u  N a r o d o w e g o

( p o d p . )  J. H r .  K B U K O W I E C  KI.
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P R E Z E S  R ZĄD U N A R O D O W E G O  W  RA D ZI E  

M I N I S T R Ó W .

Uwiadomionym będąc  p rzez  G ub e r na to r a  mias t a  
S to ł ecznego War sz awy  ze pomimo wsze lk ich  w y da ­
wanych  rożka?ów i p r zeds i ęwz ię tych  ś rodków tylko 
22 OHicerów do Kompan j i  honorowej  n a l e ż ą c y c h ,  
z ame ldowa ło  się na P ra dz e  , o s t r z egam wy łam u ją ­
cych  się z pod  wy danych  r o z p o r zą dz e ń ,  że wszyscy 
Off i cerowie do Gwardj i  hono rowej  na leżący k tó r zy  
w przec i ągu  24 godzin na P ra dz e  się n i ezame ldui ą  się 
oprócz  śc iągnienia  na s i ebie  k a r  na n i e po s ł u sz ny ch  
przep i sanych nie będą  więcej w s ze r egach  wojsko­
wych  um ie sz cz en i ,  a l bowiem tylko z off icerów do 
P rag i  p r z y b y ł y c h  na l ini ją bojową powoływan i  zo­
s taną.

w Wa rs zaw ie  d.  30 S i e rp n i a  1831 r .

^podp i sano)  J.  II.  KRUKO W1E GR1 .

P R E Z E S  RZĄDU N AR O D O W E G O

Zawiadomiony z o s t a ł , że n i ep rzyjac i el  ma  ni eza ­
wodnie  porozumieni e  z pe wn ą  k l as są  l udz i  w Stol icy.  
Ludz ie  ci n i ewiadomi  są jeszcze P reze sowi  Rządu ,  
lecz s t a rać  się m a j ą ,  aby pod  różnem i  pozo rami  pa- 
t r j o t y c z n e m i , wzburzyć  , i zamieszać  spokojnosc  p u ­
b l i c zn ą ,  t a k ,  i żby te  z abu rzen i a  w e w n ę t r z n e ,  od­
c i ągnę ły  znaczną część wojska do S to l i c y ,  r  aby tenże 
n i e p r zy j ac i e l ,  kor zyst a j ąc  z tego n i e ł adu  i walki do ­
m ow e j ,  mó g ł  ude rzyć  na mi a s t o . — Każdy  więc b u ­
rzyc i e l  spokojności  p ub l i c z n e j ,  musi  hyc  w po ro zu -  
mieniu  z M o s k a l a m i , zd r a j cą  o j c zy zn y ,  i j ako  taki  
na tychmias t  ka r a n ym .  —  Nie sądzę p rzec i eż  abym 
zmuszony b y ł  przyjść  do tej os tateczności .  —  Ufność 
moja w prawości  Ludu War sz aws k i ego  , j es t  n i eog ra ­
n i c z o n a ,— Zawiedzi e  się na nim Wódz Moskiewski ,  
lecz n igdy  Ojczyzna.  — Zos tawiam tylko ściśle po-  
t r z e b n ą s i ł ę ,  do t r zyman ia  spo ko jn ośc i ,  Mieszkańcy 
Stol icy dowiodą mi pos t ępowan iem swoim , że ta nie 
j e s t  po t r zebną .

Jeżel i  spokoyność  War szawy na ruszoną  n ie  będzie  
r ę czę  za ' je j  ocalenie od n ieprzy iaci e la :  jeże l i  się 
wniej  pokaże ,  j ak i  kolwięk  n i e ł ad  lub zamieszanie;  
godz inę  nawet  nie ręczę za jej pewność.

Ludu W a r s z a w y !  pomnie j  na twoią  s ł awę  od wie­
ków w- najważniejszych chwilach nabytą , ,  wspi er ay  
mn ie  swoim [zaufaniem i duchem;  tylko miecz krwią  
zb ro jnego  n ieprzyjaci e la ,  na placu h on o ru  zb roczo­
ny  , j es t  drogi em upom in k i e m dla Ojczyzny,  j es t  
p r aw dz iwą  ch lubą  jej  p r awych  Synów.

W sz ys cy  więc wszyscy,  kto tylko z nas oręż dźwi­
gać m o ż e ,  wywrz y jm y  zems t ę  na wrogów naszych.

N iemogąc  oni nas pokonać o r ężem , chy t r zy ,  p r z y ­
wo ła l i  na pomoc swo je ,  na jgroźn ie j szego dla Jnas^ 
a odwiecznego swego s p r z y m ie r z e ń c a ,  pode j r z l iwość  
i n iezgodę ,  tak p ł o d n ą  wmordy  domowe .  Zaws tydź ­
my ' ich  wóczach świa t a ,  i odn ie śmy  godne  t ak  św ię ­
tej  sp r awy  z wy cięż Iwo.

W  pismach  pub l i c znych  dnia  wczorajszego u m i e ­
s zczony zos t a ł  na s t ępu j ący  a r t y k u ł  :

P R E Z E S  RZĄDU N A R O D O W E G O .
Chcąc  okazać  wdzięczność moją Mieszkańcom Mia ­

sta S to ł .  W ar s z aw y  za p r zy chy ln ość  jak ie j  dawali  mi  
dowody  w czasie k i edy sp r aw o w a ł em  obowiązki  G u ­
b e r n a t o r a  tegoż m i a s t a ,  t ud z i eż  za powolność i u l e ­
głość  moim r a do m  i po leceniom , j a k ą  w nich wi­
dz i a ł em w w yp ad k ac h  nocy z 15 na 16 b. m.  i po s t a ­
nowiwszy mianować  G u b e r n a to r e m  Stol icy J e n e r a ł a  
Dywiz j i  C h rz an o w sk i e g o ,  zachowuję  sobie zw ier zchn i  
bezp oś r edn i  dozó r  nad tern wszys tkiem , co z ich po ­
myś lności ą i b ezp i eczeńs twem związek mieć  uioże. 

w War s zaw ie  d. 18 S i e r pn i a  1831 ri
( podp i sano )  J. Hr .  K R U K O W I E C K J .

Pon ieważ  a r t y k u ł  ten p r zez  mniej  d o k ł a d n e  wy­
s łowien ie  m ó g ł b y  nas t ręczać pole dowóźnych  wnio­
s k ó w ,  p r ze t o  oświadcza s i ę ,  że J e n e r a ł  Kruko wiec k i  
uwiadomiony  o k rwawych  wy pa d ka ch ,  j ak i e  w nocy 
z d .  15 S ie rpn i a  m i a ł y - m i e j s c e  , i chcąc zapobi edz  
dalszemu rozlewowi krwi  i g w a ł t o m ,  k tó rych  się l ę ­
kać  na l eż a ło ,  ob j ą ł  gub e rna t o r s two  S to l i cy ,  a zna ­
lazłszy l ud  powo lny  j ego r a d o m ,  p r zy w róc i ł  za­
chwiany p o rz ą de k  i spoko jnoś ł  miasta — za ęo m i e ­
s zkańcom swoje o świadczył  podz iękowanie .

J e n e r a ł G ubernator M iasta. S to ł .  W a rsza w y .
W  skutku  decyzj i  Rządu Na rodowego  z d.  17 b. m.  

N r o  8872 i s tosownie do Ar t .  10' Uchwa ły  z d. 20 L u ­
tego r .  b .  T ow arzystw o  F  a trjo  tyczn e  j ako  p r zez  
Rząd n i edozw o lon e ,  zostało z amknię te .  Ost r zega  się 
p r ze to  nini ej szem cz łonków tegoż towarzystwa r  iz 
gdyby  w celu wyłaman ia  się z pod niniejszego ro z k a ­
zu Rządu t a j emne  schadzki  mieć poważyli  s i ę ,  j ako 
dążący do roz ruchów i buntu  ka r a n i  będą .

J e n e r a ł  Dywizj i  

( podp i sano )  C hrzanow ski.



( io6 )

J e n e r a ł  D y w i z j i  D em biń sk i ,  juwolniony zos t a ł  od j a źni ą  a dla'  nas J z  na jozięblejŚzą obojętnością  jbyó
obowiązków Nacze lnego Wodza S i ł y  Z b ro jn e j  Na -  p r ag n i e .—  Tego  zaś wszystkiego p rzypuszczać  nie
ro d ow e j .  mog l i śmy ,  bo p od obn e  zamia ry  w ym aca ły  kon i e -

    CZIIIe wyraźne j  de k l a r a c i i .  a ....* '  c ’ • a , , ....................  J  ł , J '“ rto ' n  i K o r n e -
czn. e wyraźnej  de k l a r ac j i ,  a nadewszys tko  pole-  
p i a ł a  i jć p r aw ość ,  rozsądek , n iedopuszcza ły  ' zasady 
p r aw a  Narodovv. Ruedv wiftn .m'r,,,,!,,- r ‘......... /

ar //7 J n  . D , . .  p i a i a  p rawość ,  r oz sy ł ek  , medopuszęza ły ' z a sad
A ota  podana D w orow i Berlińskiemu p rzez  Mini- prawa^. Na rodów.  Kiedy  wigc poYządnie r oz  u m u ’- 

stra Spraw  Zagranicznych K rólestw a Polskiego, P . c R z ^ , P o l sk j wierzył :  iź Rząd"  p ru s k i  w po-

w  przedm iocie postępow ania tegoż Dm W zS lę - „ T t r e i ^ S  l u ^ ^ u T j c ^ k i l d ^ Z j l m n t  S w M  
clem Polski. s t r ony  dla Rzs dn  m-ml r i ;— ~i i. ■ ■*

walcząc
zawz ię t emu ,  ani k rwi  ani mienia  swego nie szczędzi ,  
by  niemi  to drogi e ok up i ł  dobro .

R ząd y  co szczęście  ludów swoich j ed yn i e  maj ą na
Cel l !  - l n d v  r n  o n A n n ś ń  'e i rn    ! .......................________________•

' v j u , . « .  . —  cnnc k  ; a jeże l i  przyj ść  nam w pomoc s i ł ą  zb ro j ną

j . . > = wzajemnie 7, s uc i
s t rony  dla Rządu p ru sk iego  okaza ł  się su m ie n n y m

G ło śn ą  j e s t  w E u ro p i e  ca łe j  święta spr awa  o nie- " k a l n  11 P  rzyj ę tych  p r z ed  powst an i em narocło- 
i d l eg ło ść  o j cz yz ny ,  w obroni e  k tór e j  Na ród  Polski  JVem 0 “ 0 jvla. i'-kolv, 1 nic t ak i ego nie obj awi ł  czem 
alcząc p rzec iwko Mocarzowi  Ross j i ,  na z ag ł adę  je j  zas.adzle neu tr a lnośc i  o b l i z a ł ,  m i a ł  zatein praw 
wz ię t emu ,  ani k rwi  ani mienia  swego nie szczędzi .  *' łd "nja aby Rząd  P ruski  ściśle lej zasady wczynac lądania  aby Rząd  

dochowywa ł .

prawo 
ady w czy nach

, , v      -   j «j “ « N im  okażemy z,e n ie  tak so b ie p o s t ą p i ł ,  d o l k n i j -
l u ,  l udy  co godność  swą ,  co nasze  pojmu ją  zamia-  " Y . n,a cl" vllg kw es t y i ,  czem j e s t  neu t r a lność  i na 
,  oddaj ą  poświecen iu  s i ę ,  męz twu i n i ez ł omne j  J a k , c l 1  polega zasa.dach. W obec rozsądku ,  rozwagi  
' t rwałośc i  Na ro du  P o l s k i eg o ,  na leżną  cześć i sza-  P ° d ł u g  zdania  najs ławnie j szych publ i cy stów,  wre śc i e  
ncji ; a jeże l i  przyjść  nam w pomoc s i ł ą  zb ro j ną  P ° “ ‘ u g l>°tvsiechii ie w p r a k t y k ę  wesz łych  wyobra-cuneic ; a j e z e n  przyj ść  nam w pomoc s i ł ą  zb ro j ną  lJu^ l u g powsze cnm e  w p r a k t y k ę  wesi 

j awnie  n ie  m o g ą ,  p r zyna jmn ie j  b r a t e r sk i e in  uczuć *eu> P lzez  neu t r a lność  rozumie j ą  sie: 
Zgodnych w yn ur ze n i e m ,  i n r a y s ł n o . m i  - . • .. .

z łych wy obra-

zgodnych  w y n u r z e n i e m ,  i p r z ys łu g am i  do jaki ch  n ę ­
kana  l udzkość  zawsze ma p r a w o ,  ulgę c i e rp i en iom 
naszym p rzynoszą .  I s ł u szn i e  tego Polacy po nich 
spodz iewal i  się , bo spr awa nasza jes t  sprawą l udzko ­
ś c i ; b ron i ąc  s i ebie ,  s ta jemy się r azem i dla nich p r ze d ­
m u r z e m  od k l ę s k ,  k t ó r e  o lbr zym pó ł noc y  n ieza ­
d ługo  b y łb y  p r zec iw  chrześci jańskiemu wywar ł  za-  
.chodowi.

Wśr ód  taki ch  okol i czności ,  t ak i ch  w s p o ł  uczuć p o

s to sunki  między dwoma  Tub więcej  -narodami 
zawiązane z mocy k tó rych  te na rody  wśród  
wojny j ednego  z nich z t r zec i em p a ń s t w e m ,  
t amt em u  me s zkodząc ,  a t emu nie po maga j ac ,  
wz g l ę dem  siebie winne są zachować pokój  i 
t akie  pos t ę pk i  k tór e  w n i czem prawu s ł u szno -  
ś c i  1 dob re j  wierze nie ubl iźaja .

T ak i c h  zasad t r zymać  się każdy  rząd  powinien w 
s tosunku  neu t r a lnośc i  z d rug iemi  pa ńs tw a m i ,  gd v
n r n o - m e  h v  m a n  n r a u m ó z . ;  .. n . . .  * o  j

   t ł SUUJUl l KUU IJO- . '  » '  |  .  :.c , J  j
wszechnych móg ł że  pomyś leć  N a ró d  Pol sk i  że znaj-  s t osunku  n e u tr aluosci  z d rug iemi  państ  
dzic się Rząd  j ed en  , co naprowadziwszy  go na wnio-  P r a§ n,e by jego  prawości  h o łd  oddano ,  
s ek  iź w wojnie  naszej  z Mo sk wą ,  n eu t r a l ny m  bydź  Tak  sądzi l i ,  t ak  dzia ł al i  zawsze Polacy w s tosu, 1 -
ch c c ,  czynami  przec i ez  swojemi dowodz i ,  jawnej  kach  z obcami  mocar s twami;  nie masz p r z y k ł a d u  w
prawie  meprzychyInosc ,  , z amia ru  s zkodzeni a  sp r a -  h is toryj ,  by  na ród  nasz k i edyko lwiek  t ym za sado ,»■
w.e naszej .   ̂ ubl i / .yl .  i w obecnej  epoce  Rząd nasz względem P russ

Bolesno j e s t  wy jaw ić ; lecz  tak  * ' * 1 ' * i. **r. . 1  . c .
z a ł  się wzgl ędem nas R z ą d  f
dz i emy  wchodzić  w powody,  ____  _ _______  __
chwil i  powstania  naszego,  a nawe t  po uznaniu  go za 
na rodow e  i ogłoszeniu  dynas ty i  Rossyj skie j  za odpa
f  1 .1 * ■ A  1 I 1  I* ł*x t l i ł  / \  1 . ł  11 ,  —— — n k   ..    f. . tl 1T SI ■

r  ui-c V  - J ,-----  iv i cujuonvi en rym zasadom
ubl i ży ł .  1 w obecnej  epoce  Rząd nasz względem P rus s  

t ak  się s t ało ,  t ak im  oka-  swięcie ich dochował .  W sza k  konsul  P ru sk i  w mo-  
p r u s k i , sąsiad.  Nie bę-  Y ? !1 8 to licJ  zu pe łn e go  ' doznawał  bezpieczeństw a, i 
, k tór e  go s k ł o n i ł y  od g °  C1ągle doświadcza ,  g ran i ce  Pruss  nie zósta-
nawe t  po uznaniu  go za *y . na ru szone ,  mie szkańcom p ru sk im  nie pry.eszka-

gzuazeinu aynas ty i  Rossyj skie j  za odpa-  dzano znosie się z naszemi w czynnościach handlu
> lłą  od T ro n u  polskiego,  aby pozos t a ł  z Kró le s twem * ' “ nych  p rywa tnych ,  wjazd z Pru ss  do Polski  n iko -
pol sk i em w s to sunkach  w ja k i c h  p r z e d  terni wypad-  m.u n ‘e k y ł  tamowany,  wyjazd z tąd  do P russ  n ikomu
Iłami 7.mnnw łpal/falii wifirlońcliofTA minio 00 li —. «  IlIC l.amnivlinv r, t   i _ .1 .1 ... .i* i

a i w B u i m m u  w j a u i c i i  p r z ec i .  l e m t  w yp aą  
k a m i ,  z mocy t r ak t a tu  w iedeński ego  z dnia 22. Kwie ­
tnia (3 Maja)  1S25 r.  zna jdowa ł  sie,  ale to jes t  wąt -  
p l iwem że czynami o b j aw i ł ,  iż chce  w nich po zo ­
s t a ć ,  że  p r ag n i e  abyśmy  go neu t r a lnym uważal i .—

m c  lamowany ,  p rzybywa jący  z tamtąd  doznali  wol­
ności osobistej ,  doznawali  należnej  opieki ,  f undusze  
Rządu ins tytutów’ P r u s k i c h  nie b y ł y  p r zy t r z ym y-  

S i a c ,  ze p r a gn i e  a D y s m y  go neu t r a lnym uważal i .—  vvane, ani zaprzeczane;  s k a r b i  bank  Pol sk i  u i szcza-  
W  r zeczy  s amej ,  u t r zymać  Konsula ,  r e p r e ze n t a n t a  s»ę Prus som z w y p ł a t , i nadal  dawali  wszelka kn 
p r z y  Rządzie  na szym s t a ł eg o ,  odbywać  p rzez  n iego ,ctl uiszczeniu r ęko j mią .  Rząd  ten wreście  udz i e l a ł
k om m u n ik a c j e  i znoszenia  się w przedmiot ach  pol i ty-  Konsulowi  P ru sk i em u  chę lnf e  wszelkich wiadomo-
cznych  i p ry w a tn yc h  między  mie szkańcami  obu k r a -  *c* mogących  stan zdrowia  k ra ju  p ru sk i ego  in t e-
jów,  nie j es lżc  to czynn ie  objawiać  za sadę  neu t r a l -  ressować.  Wszys tko to czyż n i eokażało  *z naszej
ności .  Powtarzamy że Rząd p ru s k i  wp row adz i ł  nas  s t r o ny  poszanowania  dla p r aw  publ i cznych  i p ryw a-
w niewątpl iwe mn ie man ie  o swej neu t r a lnośc i ,  i do tnych;  i śc i słego wykonywania  obowiązków dob re -
jej  poc i ągną ł  akcept ac j i , j gdyż aby inaczej  o tein t rzy -  o° Sil s>edztwa, wzajemności  za n eu t r a ln o ść ?
mać ,  t rzeba by ło  chyba p r zypuśc i ć :  że Rząd p ru s k i ,
albo ze rw a ł  z nami wszelkie  s t osunki  pol i t yczne  i (D alszy ęi.ą.g na stą p i.)
p ry w a tn e ;  albo ze nowy rodzaj  s t osunków zawiązać 
chce  z n a m i , k tó r eby  objawiały że .jest,  i r azem nie 
je s t  n eu t r a l n ym ,  lub | też dla Ross j i  z o twar t ą  p r zy -
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